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Na Święto Matki Boskiej Gromnicznej

EWANOELJA
św. Łukasza rozdz. 2, wiersz 22 — 32.
Wonczas, gdy się wypełniły dni oczysz­

czenia Maryi według zakonu Mojżeszowego, 
przynieśli Jezusa do Jeruzalem, aby Go stawili 
Panu (jako napisano w Zakonie Pańskim: Że 
wszelki mężczyzna, otwierający żywot, świę­
tym Panu nazwany będzie). A iżby oddali ofia­
rę wedle tego, co jest powiedziano w Zakonie 
Pańskim, parę synogarlic, albo dwoje gołębiąt. 
A oto był człowiek w Jeruzalem, któremu imię 
Symeon; a ten był człowiek sprawiedliwy i bo­
gobojny, oczekiwający pociechy Izraelskiej, a 
Duch święty był w nim; i oznajmiono mu było 
przez Ducha świętego, że nie miał oglądać 
śmierci, ażeby pierwej oglądał Chrystusa Pańs­
kiego. I przyszedł w duchu do kościoła. A gdy 
rodzice wnosili Dzieciątko Jezusa, aby za nie 
uczynili wedle zwyczaju zakonnego, on też 
wziął je na ręce swoje, i błogosławił Boga, i mó­
wił: Teraz Panie puszczaj sługę Twego w poko­
ju, według słowa Twego. Gdyż oczy moje oglą­
dały zbawienie Twoje, któreś zgotował przed 
oblicznością wszystkich ludzi, światłość na ob­
jawienie pogan, i chwałę ludu Twego Izraelskie­
go.

Czwarta niedziela po Trzech Królach

EWAbGELJA
św. Mateusza rozdz. 8, wiersz 23 — 27

Gdy wstąpił w łódkę, weszli za Nim ucz­
niowie Jego. A oto wzruszenie wielkie stało się

BS5S3

Panie zachowaj nas bo giniemy...

na morzu, tak iż się łódka wahni okrywała, a 
On spał. I przystąpili do Niego uczniowie Jego 
i obudzili Go, mówiąc: Panie, zachowaj nas, gi­
niemy! I rzeki im Jezus: Czemu bojaźliwi jes­
teście, malej wiary? Tedy wstawszy rozkazał 
wiatrom i morzu i stało się uciszenie wielkie. 
A ludzie się dziwowali, mówąc: Jakiż jest len, 
że Mu i wiatry i morze są posłuszne?

Modlitwa
Boże, który miłującym Ciebie zgotowałeś 

dobra niewidzialne, wlej w serca nasze ogień 
Swej miłości, abyśmy Ciebie we wszystkiem i 
nadewszystko miłowali i tym sposobem godny­
mi się stali Twych obietnic, które wszystko prze­
wyższają, przez Pana naszego Jezusa Chrystu­
sa i. t. d.

Boże, który wiesz, że wystawieni na tyle 
niebezpieczeństw w nieudolności swej oprzeć 
im się nie możemy: daj nam zdrowie ciała i du­
szy, abyśmy, co nam za grzechy nasze cierpieć 
kazałeś, za Twą pomocą znieść i pokonać zdo­
łali, przez Pana naszego itd.
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Z saneczkam i...

JEm . K ardynał Prym as H lond i IIEE. K s. Biskupi G aw lina, A dam ski. Szla­
gow ski, D em bek i Baziak na zjeździe przedstaw icieli D iec. Inst. A .K . w  

Polsce.

ORZEŁ WIĘŹNIEM PSA.

Prasa szwedzka donosi, że w  jednej 
m iejscow ości zaatakow ał orzeł górski 
dużego psa. Pies bronił się rozpaczli­
w ie, lecz orzeł nie m yślał zrezygnow ać 
ze sw ej zdobyczy. Zapuścił głęboko  
ezpony w karku psa i to stało się jego  
zgubą. W bitych szpon nie m ógł w y ­
ciągnąć z ciała psiego, ani też nie był 
w stanie unieść psa w górę, poniew aż  
pies był za ciężki. N adbiegły na głoś­
ne ujadanie psa —  w ieśniak — zabił 
orła.

PA N IE Z W Ą SA iM I.

U sunięcie ow łosienia pow yżej ust u  
kobiet należy do b. przykrych i cięż­
kich zabiegów kosm etycznych. Lekarz  
duński Lom hołt, w jednem  z pism fa­
chow ych udow adnia, że ow łosienie  
to znikało u kobiet ciężarnych. W kil­
ku w ypadkach stw ierdził całkowitą  
praw dziw ość tego tw ierdzenia.

O jciec św . przybyw a na otw arcie  
Papieskiej A kademj i N auk.

Zim ow y dzień w m ieście.

CZY SĄ ZWIERZĘTA, KTÓRE NIE UMIEJĄ w iedź. O kazuje się tylko, że w yposażony w ro- 

PŁYWAĆ? : zum człow iek —  m usi się uczyć pływ ać.

D o tej pory przypuszczano, że do kategorji I KLESZCZ GŁODUJĄCY 18 LAT. 
zwierząt nie um iejących pływ ać należą św inie. I Znany biolog —  prof. U exkull, obserw ował 

Załoga jednego ze statków francuskich urato- przez kilkanaście lat pew ien rodzaj kleszczy, 

w ała „honor** św iń, gdyż potw ierdziła, że jedna żyjący na drzew ach i ustalił niezw ykły cieka- 

z dzikich św iń podpłynęła do statku od brzegu w y w ypadek, d en rodzaj kleszczy, żyw i się  

i została w ciągnięta na pokład. Sądzono rów - ' w ten sposób, że z drzew a spada na człow ieka  
niaż, że słonie nie m ogą utrzym ać się na w o-|czy zw ierzę i w ysysa krew , która następnie  

dzie z pow odu sw ojej ciężkości i niezgrabności. | przez długie lata  naw et służy za pokarm . Lecz

Było to m ylne rozum ow anie, gdyż słonie oka- sw oje ofiary znajduje kleszcz dość rzadko. M usi

zały się znakom itym i pływakami. Zachodzi zatem  tak długo  głodować  aż, ktoś s:ę  trafi,

w ięc pytanie, które nie um ieją pływ ać? Trud- Profesor U exkull ustalił, że jeden z kleszczy

no na to, w obec pow yższych faktów , dać odpo- , przegłodow ał w ten sposób aż 18 lat.

Śm ierć króla angielskiego Jerzego V . Zw łoki w ystaw ione w W estm inster 
H all w  Londynie.
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3 i im p ja d a z im o w a .

T e g o r o c z n a  o l im p j a  

d a  z i m o w a  o d b ę d z i e  

s i ę  w  G a r m i s c h  —

P a r t e n k i r c h e n , d o ­

k ą d z j e c h a ły j u ż

e k i p y w s z y s tk i c h  

p a ń s t w . N a  z d ję c i u  

g ó r n e m : A m e r y k a ­

n i e p r z y t r e n i n g u ,  

n a  d o l n e m —  S z w e ­

d z i w  c z a s ie t r e ­

n i n g u  n a  m a łe j  

s k o c z n i .

R A D J O  W  U B I E G Ł E M  

D Z I E S I Ę C I O L E C I U .

W  „ A l ł iu m i e  D z i e s i ę c i o l e c i a  P o l s k i e ­

g o  R a d j a "  z n a j d u j e m y  c i e k a w y  g r a f i k  

i l u s t r u j ą c y  r o z d z ia ł w p ł y w ó w  S p ó ł k i  

A k c y j n e j  „ P o l s k ie  b a d  j o "  o d  r o k u  1 9 2 6  

d o  r o k u  1 9 3 5 . l e n  p o m y s ł o w o  w y k o ­

n a n y  w y k r e s  i n f o r m u j e  n a s , i ż  w  t y m  

o k r e s i e  c z a s u  w p ł a c o n o  n a  ś w i a d c z e n i a  

s o c j a ln e  1 .2 2 7 .0 0 0  z ł o ty c h . B a d j o w y  

p r z e m y s ł k r a j o w y  o t r z y m a ł 9 .3 8 1 .0 0 0 ,  

a  t w ó r c o m  i w y k o n a w c o m  w y p ł a c o n o  

1 1 .4 7 0 .0 0 0  z ł .

C y f r y  t e  s t a n o w ią  w y r a ź n i e , j a k a  

o g r o m n a  p r z y s z ło ś ć  s t o i p r z e d  r a d j o -  

f o n j ą  p o l s k ą , n i e t y l k o  j e ś l i c h o d z i o  

d z i a ł a n i e  k u l t u r a l n e  i s p o ł e c z n o  -  o b y - ,  

w a t e l s k i e  n a  c o r a z  s z e r s z e  m a s y  r a d j o -  ' 

s ł u c h a c z y ,  a l e  t a k ż e  i w  d z i e d z i n i e  ż y -  

c i a  g o s p o d a r c z e g o . N a s z  p r z e m y s ł r a - ; 

d j o w y  s t o i  d o p i e r o  u  p r o g u  s w e g o  r o z ­

w o j u .

S e t k i m ó z g ó w  i r ą k  m o g ą  z n a le ź ć  

z a j ę c i e  i z a r o b e k . I a k  s a m o  c a ł e  z a s t ę ­

p y  t w ó r c ó w  n a  k a ż d e m  p o l u  d z i a ł a l ­

n o ś c i a r t y s t y c z n e j , p r e l e g e n t ó w ,  

p o e t ó w , d r a m a t o p i s a r z y  s ł u c h o w i s k o ­

w y c h  i t . p . , j a k  r ó w n i e ż  r z e s z e  a r ty ­

s t ó w ,  b ą d ź  t o  w i r t u o z ó w  m u z y c z n y c h ,  

s i ł o  „ u d z ie l e n iu k r z y ż a  w a l e c z n y c h  

ś w . M a r c i n o w i" .

P o n i e w a ż j e d n a k  n a  s z ta n d a r z e ,  

z n a jd u j ą c y m  s i ę  w  k a p l i c y  p o ś w i ę c o ­

n e j ś w . M a r c i n o w i w  C a n d e s , m i e ś c i -  

L i i e s ł y n ą c e j z z a b y t k ó w  h i s t o r y c z ­

n y c h  w  ś r o d k o w e j T  r a n c j i z a w i e s z o ­

n y  j e s t p r a w d z i w y  k r z y ż  w a l e c z n y c h ,  

z w r ó c n o  s i ę  d o  k s . k a n o n i k a  M a s in ,  

p r o b o s z c z a  w  C a n d e s , z a p y ta n i e m , w  

j a k i s p o s ó b  ś w . M a r c i n  o t r z y m a ł o w ą  

z a s z c z y t n ą  o d z n a k ę . K s . p r o b o s z c z  

w y j a ś n i ł , ż e  w  r o k u  1 9 2 3  z  u w a g i , ż e  

z a w i e s z e n i e b r o n i n a s tą p i ło  w ł a ś n i e  

1 1 l i s to p a d a , w  d n i u  ś w . M a r c i n a , i  

w i d z ą c  w  t e r n d o w ó d i n t e r w e n c j i  

ś w i ę t e g o  b i s k u p a ,  n a p i s a ł d o  m a r s z a ł ­

k a  F o c h a  z p r o ś b ą , b y  ś w . M a r c i n a  

z a l i c z y ł w  p o c z e t  t y c h , k t ó r z y  d o b r z e  

s i ę p r z y s łu ż y l i O j c z y ź n i e " . W  p a r ę  

d n i p ó ź n i e j o t r z y m a ł o d p o w i e d ź  m a r ­

s z a ł k a  n a s t ę p u j ą c e j  t r e ś c i :

„ . . . n i e  w i d z ę p r z e s z k ó d  w  p r o p o ­

z y c j i W i e le b n e g o  K s i ę d z a  P r o b o s z c z a  

i c h ę t n i e  w y r a ż a m  s w ą  z g o d ę ,  z a ł ą c z a ­

j ą c w y r a z y  p o w a ż a n i a . " 1 n a  t e r n  

k o n i e c .

N a  z w r ó c o n ą  k s i ę d z u  p r o b o s z c z o w i  

u w a g ę , ż e  b e z  o d n o ś n e g o d e k r e t u  

p r z y z n a n i e  o r d e r u  n i e  p o s i a d a  z n a c z e ­

n i a , k s i ą d z  M a s in  o ś w i a d c z y ł :

„ O  i l e  w i e m , t o  g e n e r a ł n a  p o l u  

b i t w y  o d z n a c z a  w a l e c z n y c h  b e z  p o ­

m o c y  d e k r e t u  a  M a r s z a l e k  F o c h  o d z n a  

c z y i  ś w . M a r c i n a  i n i k t  t u  n i e  m a  n i c  

d o  g a d a n i a " .

—  A  k t o  k s i ę d z u  d o s t a r c z y ł  k r z y ­

ż a ?

b ą d ź  t e ż  a k t o r ó w , z n a j d u j e  n o w e  i c o ­

r a z  o b f i t s z e  ź r ó d ł o  p r z e ż y ć  a r ty s t y c z -  

n y c h  i z a r o b k ó w  w  r a d j o f o n j i  p o l s k i e j .

N i e  w s p o m in a m y  j u ż  t u t a j  o  m o ż l i ­

w o ś c i d o j ś c i a  d o  g ł o s u  t a l e n t ó w  m ł o ­

d y c h , c z ę s t o  n i e z n a n y c h , k t ó r e  d z i ę k i  

r a d j u  m o g ą  d a ć  s i ę  p o z n a ć  s p o ł e c z e ń ­

s t w u  i r o z w i n ą ć s w o j e p r z y r o d z o n e  

z d o l n o ś c i .

ŚWIĘTY MARCIN ODZNACZONY 

KRZYŻEM WALECZNYCH.
B y ł o  t o  i w  r o k u  1 9 2 3 . C a ł ą  F r a n c j ę  

’ o b i e g ł a  w ó w c z a s p o g ł o s k a , j a k o b y  

! M a r s z a ł e k  F o c h  o d z n a c z y ł k r z y ż e m  

i w a l e c z n y  c l i ś w . M a r c i n a , k t ó r y  w  

c z w a r t e m  s t u le c i u  b y ł b i s k u p e m  f r a n ­

c u s k i e g o  m i a s t a  1  o u r . Z e  w z g lę d u  n a  

t o , ż e  s p r a w a  o d n o s i ł a  s i ę  d o  z a s z c z y t ­

n e g o  o d z n a c z e n i a  w o j e n n e g o  r o z p o ­

c z ę t o  p o s z u k i w a n i a , b y d o w i e d z i e ć  

s i ę , j a k  i k i e d y  k r z y ż  ó w  z d o b y ł —  

z a  p o ś r e d n i c t w e m  m a r s z a ł k a  —  ś w .  

M a r c i n . S t w i e r d z o n o , ż e  a n i ó w c z e s ­

n y  m i n i s t e r  p .  B a r t h o u  n i g d y  n i e  p o d ­

p i s y w a ł o d n o ś n e g o d e k r e t u  a n i t e ż  

„ D z i e n n i k  u r z ę d o w y ” , w  o k r e s i e  p o ­

m i ę d z y  1 9 1 8  a  1 9 2 8  r o k i e m  n i e  d o n o -

—  K r z y ż  k u p i ł e m !  c z y ż  n i e  p o s i a ­

d a m  z g o d y  n a s z e g o  m a r s z a ł k a ?

JAK POROZUMIEWALI SIĘ PRZED 

LATY NARZECZENI.

Ś m i a ć  s i ę  b ę d z ie m y ,  g d y  p r z e c z y ta ­

m y , j a k  t o  k i e d y ś  p r z e d  l a t y  n a r z e ­

c z e n i z e  s o b ą  f l i r t o w a l i c z u l e  w  A n -  

g l j i .  C h c ą c  z e  s o b ą  w  t o w a r z y s t w i e  z a ­

m i e n i ć  s ł o w a , c o  d o  k t ó r y c h  ż y c z y l i  

s o b i e , a b y  o n e  p r z e z  o b e c n e  o s o b y  n i e  

b y ł y  s ł y s z a n e , u ż y w a l i  d o  t e g o  w y d r ą ­

ż o n y c h  w e w n ą t r z  d r ą ż k ó w ,  p i ę k n i e  o -  

z d o b n y c h ,  z a o p a t r z o n y c h  w  m u n s z tu k  

i s ł u c h a w k ę . W  t e n  s p o s ó b  g a w ę d z o ­

n o ,  c z y  t o  p r z y  k o m i n k u ,  c z y  p r z y  s t o ­

l e . L e c z  d r ą ż k ó w  u ż y w a n o  t y l k o  w ó w ­

c z a s , g d y  j e s z c z e  i n n e  o s o b y  b y ł y  o -  

b e c n e . J a k  p o r o z u m i e n ie  m i a ł o  m i e j ­

s c e , g d y  n a r z e c z e n i w e d w ó j k ę  s i ę  

z n a l e ź l i —  k r o n i k i n i e  w s p o m i n a j ą .  

N a l e ż y  j e d n a k  p r z y p u s z c z a ć , ż e n i e  

r ó ż n i ło  s i ę  o n o  z u p e łn i e  o d  o b e c n e g o .

PAMIĘTAJCIE, 
że każdy grosz, oddany w ręce 

żydowskie, uboży naród polski.


